Leszno, dnia 10. Liteyo 1849. 
ki. — Generač Dwergicki w bitwie pod Boremlem 1881 roku (dag dal- 


| Pompy, moggce služyé za sikaw 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego, —<Cerkiew i klasztor XX. Ba- 


lianów w Podhorcach, w Galicyi. — 
Księgarskie, 


pompy ,. które pojsdyátzým zupelnie sposobem, 
t. j. obrotem kurka, i za pomocą rurki skórza- 
něj, staja się dziebnómi sikawkanii do zalewa- 
nia ognia. Doświadczenie nauczyłe, že ręczne 
sikawki mało są przydatne do ar jata 


Z wzmiankowanych zas, pomp, re aradurze 
rzadko podlegajacych, wytryskujepwoda silnym 
promieniem do 60ciu stóm.. „fo. vs 

Figura 1: pokazuje rzut pionowy z przodu 
z przykryciem zewnetrznčni; Fig. II. bez przy- 
‘krycia zewnętrznego Fig. III. to samo z boku 
z przykrycjem. | | s i 

- Rura żelaza a podniesionym raz, druga ra= 
za opuszczonym stepleni.za pomocą rury d, kt 
Kgedowolnym sposobem. z studnią się łączy, na- 
pełnia się «fGda. Klapa znajdująca się przy b 
otwiera komunikacya z walcem miedzianym e 


j części walca znajduje się mała rurka 
rkiem g de wypuszczania, albo przytrzy“ 
wania powietrza. Tenże kurek zamyka się 
3 o wtenczas, kiedy z pompy ma być Blake 

którym to razie powietrze, w walcu zawar- 
te, wypycha wodę rurką skórzaną, któréj otwór, 
koło 4 cala mą średnicy, a koniec jej mosię- 
uy ściśle przylega do rury także mosigžnéj f 
i mocno się trzyma na sztyfcie k mającym po- 
dobieństwo do bagnetu. Literk ž oznacza miej- 
sce, w którém spoczywa oś draga Ž, poruszają” 
„cego stępel; m jest koryto, w którém wodą 


się zbiera. = 


ný woda wylewa, jest przymocowaną. W 


al 
+ + 


Zompa, będąca. orax sikanka 


ZANA ognar. 


LI 


Pompy, mogace služyć za gle 
kawki. i 
Mechanik Kindt w Manheimt wystawił 


V sd 


zawierającym powietrze, Do niego rura f, któ- 


). — Badania dziejów Polskich przez i i 
zi Reassumpeya SejmugGrodzinskiego, it. d. (ciąg dalszy). — Doniesienie . 
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- Cena całej p rurami ssącćmi, na 30 
stóp długićmi, wynosi 100 talarów. 


‘Dziennik Przemysłowy, w Manhei 
; w Grudniu 1848. 4 
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Generał Dwernicki Ńv bitwie pod 
« Boremlem 1831 r. , 
(Ciąg dalszy. ) 


kw EDnia 1780 rozesłał Generał Dwernicki no- 
we proklamacye w rozmaite strony kraju, za- 
gewniając každému mieszkańcowi równy udział 
w swobodach, i wzywał do posług dla«odra- 
dzającćj się ojczyzny. 

Przed 10tą wieczorem wrócił oddział wy- 
słany na rekonesans, niespotkawszy nieprzyja- 
ciela. To systema zaczajenia komplikowałoga- 
der położenię korpusu Polskiego. Wierzchłej- 
ski, obserwujący Beresteczko*uwiadomif ze swej 
strony, iż dwa bataliony piechoty Moskiewskićj 
nad wieozgrem wzmocniły załogę miasta. Prze- 
+ magającą siłą swćj piechoty Rydiger mógł u- 

o bezpieczyć te dwie ważne pozycye. Dwernicki 
w tym.razie musiałby lub uderzyć na jednę z 
h nich, lub szukać średniego punktu przeprawy, 
i nąrazić oba skrzydła, nie postrzegł jednak 
Rydiger tych korzyści. . 
| Zaraz po 10téj w nocy; nowe patrole wy- 
' szly za rzekę, po nich w parę godzin inne, z 
rozkazem dotarcia do nieprzyjaciela. Jakoż 
przede dniem o mile od Boremla patrol nasz 
8 napotkał przednią straż kozacką, za którą uka- 
y się z lasu na drodze do Boremla kolumny 
piethoty Moskiewskićj. W skutků tego rap- 
ortu, batalionowi 580 pułku piechoty, trzyma- 
jącemu lasek, ponowiono rozkaz, aby ten lasek 
natychmiast opuścił, skoroby mocne oddzia- 
ły piechoty nieprzyjacielskićj nacierać zaczęły. 
Łańcuch tyrallierski wolnych strzeltów rozcią= 
sa się przed laskiem. Równo ze dniem 19go 
wietnia flankiery kozackie ostrzeliwały się 
strzelcami, poczóm ośm batalionów piechoty M 


skiewskićj uderzyło na lasek. Rozpoczął się 


żywy ogień ręcznćj broni. To poruszenie R 
digera mocno ucieszyło Polskiego dowódzcę, 
nie mając jednak zamiaru przyjęcia bitwy za 
K mostem, wysłał natychmiast Majora Wysockie- 
go z rozkazem cofnięcia batalionu, stósownie do 


pułku piechoty przebiegły groblę, dla osłonie- 
mia odwrotu. Lecz już zapał ogarnął małą 
rstkę naszych ; młoda piechota ledwie nie 
vszy raz w rozprawie rzuca się na kolu- 
„nieprzyjacielskie , i kilkakrotnie odpiera 

agające siły. Chwilę tylko trwała; 
a » Major Lubkowski i Podpułkownik 


ukazał 


sił nieprzyjaciela. Nadto dwie kompanie 6g0 


Rychlewski, niezrównaném męztwem swojém za» 
mienili ją w czyn bohatćrski, Podług rozka- 
zu rozpoczęto ddwrót, Krok w krok za bata- 
om postępowali Moskale, Na małćj prze” 
strzehi między browarem i laskiem wstęp a 
z las kolumny Moskiewskie, znowu © parto 
bagnetem. Wreszcie, gdy nasi wchodzili ną 
groblę, Moskale posuneli się za nimi.na kilka- , 
dziesiąt kroków. Wtedy stojące na tarassie 0+ 
grodowym działa rzuciły kilka gramatów M 
dzielnie, iż wszystkie pękły w gęstych kolu. 
mnach nieprzyjacielskich, które w największym 
nieładzie pierzchnęły do lasku, a część ich 
skryła się za browar, nasza zaś piechota prze+ 
szła groblę, i zajęła brzegi rzeki nad mostem, 

Chociaż Generał Dwernicki chciał był univ 
knąć tćj niepotrzebnéj straty ludzi, okupiły j 
atoli świetne czyny żołnierzy i Oficerów, W 
tej saméj prawie chwili baterya Moskiewska 
wystąpiła z lasku i bić zaczęła na pałac Bom 
remelski z ośmiu dział wielkiego kalibru; na. 
drodze zaś równoległćj rzeki za laskiem 
się nowe kolu 


/ nieprz jociglakim, ski 
Dwernicki siadł na kóh, objechał obl azał 


jeść gotować ZofnierzOin, a dla rozpoznania nie- 


przyjaciela; zatrzymał się na wzgórzach nad- 
rzecznych, między wioską Nowosiłkami i Bo- 
remlem. Pałac Boremelski, jak namieniłem 
stoi na wzgórzu: trzeba oddać sprawiedliwo 
artylleryi Moskiewskićj, że celnie do niego strze= 
lała. Dla wzmocnienia dwóch plutonów Poru- 
czników Lipskiego i Sobanskiego, znajdując 
się na tarassie, pluton Korzeniowskiego wziął 
pozycya'na prawém skrzydle ogrodu. Po kró- 
tkiej kanonadzie, działo jedno nasze zdemonto= 
wało działo nieprzyjacielskie ; wkrótce potem 
Porucznik Lipski z jednoroga zdemontował dru- 
gie działo na jego miejscu odprzodkowane; in= 
ne działa znowu Lipski rozbija, w téj właśnie 
chwili, kiedy z innego punktu łamią czwarte 
działo nieprzyjacielowi. Moskale zataczają no- 
wą półbateryą 24to - funtową, i silny ogien mio- 
taja na palac; pęknięty granat w sali, gdzi 
się znajdował stab korpusu, ranił lekko Majo- 
a Szymanowskiego. Gdy się to działo, przy- 
yywały coraz nowe kolumny Moskiew na 
drogę, o któréj wspomniałem, postępując w kie- 
runku ku wsi Hrynikom; wysłano więc ku. 
i patrol, lecz nim wrócił, między Ita i Isza 
ołudnie, spotkał pod Nowosiłkami Genera= 
ła Dwernickiego obywatel S**, $pieszacy zo- 
Žnajmieniem, iż kozacy wpadli do Hrynik, i 
spedzaja ludzi do stawiania mostu na ze. 
Wtedy Generał „Dwernicki rzekł do otaczają” 
cych go Oficerów : „Po jutrze przejdziemy Styr.“ 
O pół do trzecićj ucichł ogień artylleryi z 
jednéj i drugiéj strony. Cztery działa zdemon- 
towano 1 trzy jaszczyki wysadzono w powie- 
trze. Baterya Puzyny odznaczyła się zimną 
krwią i szybkością w służbie. Od strzałów 


jsmy straty. 


działowych žadnéj nie poně 
7 J ych 80 


porannćj utarczce mieliśmy 
„do 90 zabitych i wziętych viišhewole 
liczbie był waleczny PoruczniNSózamo 
wódzca wolnych strzelców ; Porucznj 
ski i Kapitan Ferezer ranni, Straty 
ciela nie podaje. 4 k 

Ten jest wierny opis wypadkow 18. Kwie- 
tnia. Rydiger w raporcie swoim do Dybicza 
pod dn. 7. (19.) Kwietnia tak: o tém donosi: 
„Nazajutrz, 5. (17.) Generał Dwernicki, któ- 
regó główne siły znajdowały się w Borem- 
łu, postawił, most na Styrze, i zajął trzema 
batalionami piechoty lasek, przyległy rzéce, 
chcąc się w nim utwierdzić. Generał Rydiger, 
dla przeszkodzenia temu zamysłowi, uderzył ró- 
wno ze dniem 6. ( 18.), na te trzy bataliony 
i wygnał je é lasku z wielką klęską. Prze- 
szedłszy mosty wziął w niewolę dwóch Ofice- 
ców i 50: ludzi, zabrał im 4 działa bez lawe- 
tów, które kazał sspzucić; w rzekę. Generał 


Dwernicki kilka onawiał E 
: dla Utrzyma- 


ty pod zaslona 

mia przeprawy, leč nasza w czas 
przybywszy, ciągle w ła jego kolu- 
mny. Przy téj okoliczności przekonał się Ge- 
nerał Rydiger o słabości piechoty nieprzyja- 
cielskićj, do ośmiu tysięcy ludzi dočhodzacéj, 
mie liczac kawaleryi, która się w znacznych 
massach ukazywała. Brygada strzelców 10tej 
dywizyi piechoty, użyta w téj rozprawie, wal- 
czyła z nieustraszoném męstwem. Cale nasze 
wojsko ożywione jest najlepszym duchem. Ge- 
nerał Rydiger przeprawi się sam 680 lub 9go 
przez Styr poniżćj Boremla, i jak będzie mógł 
najprędzej, zacznie działać zaczepnie. 

O trzech więc ważnych wypadkach dowia- 
dujemy się z tego raportu: Rydiger przeszedł 
most, wziął 4 armaty Polskie, i piechota kor- 
pusu Dwernickiego wynosiła 8,000, mostu nie 
przeszedł, bo most jest pod samym ogrodem, a 
z punktu, z którego pierzchnęła piechota Mo- 
skiewska, było jeszcze 900 sążni grobli. Ar- 
mat wziać nie mógł, bo žadnej nie bylo za 
rzeką. Naostatek 5 kompanij piechoty, nie m 
giy 8,000 wynosić. Z tego bulletynu sądz 
možna o dziejach militarnych Moskwy w kam- 
panii 1831 roku. 


“ * (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Badania dziejów Polskich 
przez 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego. 


WDziejopisarstwo stanowiło odwiecznie naj- 
znńkomitszą część historyi literatury narodu Pol- 
skiego: stanow! Ją dziś, ani się bowiem po- 
wątpiewać o tem godzi, że w dzisiejszéj lite- 


lumny pism czasowych. 


zaś nasi uczeni szezegolmiej 
najdrobniejszych je szczegółach ro 


snuwają dzisiejsi po 
poeci rozgrzewają fa a 
przygodami z nich z ają dzlennikdfže ko- 
Porownywajac pod tym 
względem: dzisiejsze a przeszłe czasy, godzi si 


przyznać, że wielka pomiędzy nićmi zachodzr 
różnica: upłynione bowiem wieki Polskićj hi- 
storyografii, odznaczały się szczególnićj przy“ 


wiązaniem do swćj przeszłości, i rozprawia= 
iem o rzeczy pospolitéj, bez względu na to, 
czy próbę krytyki wytrzymać mogło, co się 0% 


powiadało. Dziś przeciwnie się czyni: usiłują 


dzisiejsi historycy nadawać rozważanym od sie- 


bie dziejom piętno swojego czasu, spowijają je 
é k h 


madrosé czna, któraby historya, jako 


nowiła ni 


t 


dla tego, ažeby sie przez to o jakowych malo 


znaczących dowiedzieć možna było drobnostkach, 
lecz ażeby upłyniona przeszłość, w małoznanych 
poznana wypadkach, złała się hargponijnie do 
jednćj budowy, jaką jest księga dziejów naro= 
dowych, i tak dała poznać światu ducha naro= 
dowošci Polskiéj, w najskrytszych jego tajni« 
kac 
prawdy, różni się zupSłnisgd ez 


badanego. — Sposób, któ dochodzą 


dawniejszych Polskich używane 


Jak geologia dzisiejsza zna owo słowo potężne, 
którém zaklęte warszty ziemi opowiadają jćj 


dzieje swojego powstania; tak i historyk dzi- 


siejszy rozpatruje się umňie w krainie myśli, 
wyśledza z drobnych rysów ść i 
mošč, lub róžnice dawnéj a dzisiejszéj organi- 


rzeszłości tožsa« 


zacyi spółeczeństwa, i z ocalonych szczątków 
join pomników, jakby Z zęba, lub 
i, odgadując postać narodu dawniejszą, z 
ą ją porównywa. 
W tćj mierze zwracamy uwagę publiczno= 
$ci na dzieła pisarza, który w obecnćj chwili 
najgłębićj i najszczerzćj historyą Polskiego na- 
rodu rozważa i otwiera, który głównie różni 
się tóm od innych pisarzów dziejów Polskich, 
iż gdy ci zewnętrzną wigegj niż wewnętrzną 
historyą naszą rozważali, on przeciwnie drugim 
głównie poświęciwszy swą pracę, naznaczył 
pierwszym podrzędne miejsce w ch pracach, 
wtedy a wybadaniu ovak daj 
się z caff ścisłością, gdy się wyklad 
trznych nie może obejść bez nich żadną m 
Rok trzydziesty upływa, jak się zajmuje 
pracami, do których pm" 


4 
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+ 
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by przez to zwrócić ich u- 
a, które są czystą polszezy- 
m, jasnym, a nawet, ile przed 
NEPlobnym napisane; które wcho- 
d pkres. najważniejszych zjawisk dzisiej- 
szej INIBAtury Polskičj, zasługują na to, by le- 
pićj poznawane i rozważane były. Zaczniemy 
od najnowszego dzieła, właśnie pytania owe 
o związku dziejów naszych z Niemieckiemi roz- 
bierajacego: bo aczkolwiek jest ono najpóźniej- 
szą pracą autora, i prawdę mówiąc, powinno 
być na samym rozważane końcu, przecież z u- 
wagi na to, że się w nićm dotychczasowych ba- 
dan autora zawierają rezultaty, *i że niejako 

dstawa są innych prac jego, ztých powodów, 
vic na sam przód o ničm,' a następnie o 
innych Pana Maciejowskiego dziełach mówić 
przedsięwziąłem. Podawszy treść pisma tego, 
powiemy pokrótce, co dotąd wffzekła o nićm 
krytyka, tudzież, czy ci, którzy się rozbiorem 


jego zajęli powołaniu swemui o ile odpowie- 
"SIĘ, 
1. 7 Litwy zewnetrzne 


"noty 
i a Scilnne kraje, a mid- 
nowicie na Rus Czechy i Niemcy, wyło- 
żył i z dorobioną do Th chronologiczną mapą, 
wydał Wacław Aleksander Maciejowski, w War- 
szawiągyBirukarni Kommissyi rządowej sprawie- 
dliwosči 1846. (w dužéj osemce, garmontem Lip- 
skim, stronic dziela z rejestrem 632, przemow 
stronic IV. -Cena dzieła w Warszawie złotyc 
Polskich 21.) (*) S 
Dziejopisarze Rzymscy przestrzen miedzy Re- 
. ezastke w nem 1 Wisłą nazywali Germanią. Słowianie 
p i byli ludem pjerwotnym w swoich posadach; 
ja przodkowie gasi muszą się więc już znajdować 
cia Polaków, ob w Germanii Tacyta. Opisując jedne z najob- 
i szerniejszyćh prowincyj Germanskich, Swewia, 
> widok prawa polityczne, karne, cywilne, wraz | Tacyt mówi: iż ludy ją skłądające nie są je- 
a od dnego rodu i jednego jezyka, i odznacza mia- 
dami dawnéj Polski rozwinięte; że chociaż da- | nowicie pomiędzy niemi lud Ligijów (Ligii). 
je dokładny szkic praw tychże, jednakże wie- | Nazwisko Ligii jestto nazwisko Ługów, czyli 
' Je nie dostaje jeszcze dziełu do zupełnego wy- | Lużyczan. Piszący wkrójee” po wieku Tacyta 
kończenia, i Ptolomeusz, geograf, wspomina także o tym na- 
dzie Ligijówaj zowie go Lugii. U Ligiów, 
życia narodu wewnętrznego głównie doty wiada Tacyt, jest miasto, gdzie przechowywa- 
i ną jest cześć Kastora i Polluxa 5 właśnie na 
šmienňictwo i t. p. — Mianowicie zaś, nie bę- | miejsce to ei gov posada Gniezna, w ktdrem, 
dzie moglo ŻA to dzielo uwažane za według podafńa naszych histor ków , była za 
naukowy, całos życia umysłowego Polaków | czasów pogańskich świątynia bóstwa Atis, 
opóki nie zbadaja się pierwo- | czyli, jak ten wyraz n Maciejowski wykłada, 
i Lelum Polelum. ZS" wowie.staćzali boje z Rzy- 
wnętrzne, i niemi nie rozwiąże się to pytanie: | mianami, zkąd tra yeya o wojnach z Jnliuszeh 
e Polacy siedzą na ziemi obcéj, | Cezarem w naszych historykach, Wspomina též 
Ptolomeusz o pleinieniu . nad Wisłą Bulanes, 
tnej cy- 
Wo? 


g naśladowane, wyka- 
ił przež age prfwodawców, 
księgi prawa dla Słowian tychy. którzy, jeszcze 
własne mają rządy, "ukladajacyeh: ,,že chcąc 
pra%odawstwo krajowe poprawić i ducha na-, 
rodowego wesprzćć, powinni rozpatrzyć się na- 
ležycie w zasadach praw ojczystych, i nich 
te do życia znowu przywrócić, które jeszcze pe- 
trzebom i duchowi czasu odpowiadają. * Po- 
wróciwszy do ojczyzny, i w Warszawie ná- 
przód jako professor ówczesnego liceum, a na- 
stępnie i uniwersytetu, naukom się oddając, za- 
czął tamże nad rzeczonóm pracować dziełem, 
k omach wykończy 


jaś 


co oznaczało Pulanes, t.j”Folaków. Ci roze 

— z k 

(7) Zwracamy uwagę czytelnika rta to, że zetreści 

dzieła, którą podajemy, wyrzuciliśmy dzieje Litwy ze- 

wnętrzne, a z wewnętrznych ko podaliśmy, co 

do wyrozumienia Polskich niezbędnie jest potrzebnóm. 
=. 
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lby i nawet za El- 
dní i wschodni Po= 


jnorza Saxonbwie mi 
wieku jm razem z Saxo 
zOBretonow; uciskanych 
w) „przeszły rázem pokolekia 
tanii. Saxonowie, osiedleni w poc 
lud swój podzietit na stany: Edhilingow, 
„ingów i Lazów. "Edhilingi, była to ślachta Sa- 
ska; Frilingi, nieslachta Saska ;eLazi, jako przy- 
puszczeni LA Mad i reprezentacyj z innymi, 
ie mogli być klassa najniższą, i oczywiście 
©znąfzyli ślachtę nie Saska. Ci Lazi, nazywani 
bi Eiti, zrazu przez Saxonów gła= 
im gnębiehi, w części pozostawszy na 
nieli, w części zaś opuściwijky Saxo- 
ód, do wspófplÉmiennych swych 
apili. Lazowie nie go bawiac 
ion innych Słowiańskich, przyszli 
nad Wisłę; tu utworzyli stan nowy 
„rygerski (Lechów) i kraj na sposób Saski uor- 


ganjzowali, 


$ s tą a k 4 
Čerkfew i klasźtór. XX. Bazylia- 
nów w Podhorcach, w Galicyi. 


Droga ze Lwowa „do Břodów przechod 
od Sassowem przez pařk, od natury na wi 
ka skalę utworzony, a ile do gościnca przyty 
ka, na póřtory mili grupami drzew, wodospa- 
dami i budowlami z niepospolitym wdziękiem 
przyozdobiony. Okoliczne góry lasami w naj- 
rozmaitsze pra sa pokryte, ak ha pochy- 
łości widać między drzewami cerkiów i kla- 
sztoreký XX. Bazylianów, który pierwotnie zad |< 
łożyła”r. 1180 Hęlena, córka Kniazia Wsze- 
wołda. Odnowił sg fundacye Stanisław Ko- 
niecpolski, Wojen Sandomierski, a Jan III, 
wszyśśije nadania potwierdził, i nowémi po- 
co także synowie jego, Królewicze J 


s 
(Ciąg dalszy! nastąpi.) 


mnoż 
kub 1 Konstanty, uczynili. — XX. Bazylianie 
w duchowieństwie Ruskićm, więcćj od swoich 
współbraci oświeceni, przechowują wdzięczną 


pamięć fundatorów. VV tutejszéj cerkwi znaj- 
ja się umieszczone, prócz wyżćj wymienio- 
i, także obrazy Karola Xiążęcia Radziwiłła, 
wą, Rzewuskiego, i małżonki jego Anny. 
tronie carskich drzwi na ścianie jest 
napis: 


„Celsissina Princeps Helena ducis Wsehewol- 
Di filia, Anno 1180 hoc monasterium primo fun- 


mlavil, quod post modum Illustrissimus Stanislaus 


Koniecpolski, Palatinus Sandomiriensis, resusci- 
tavit ac tandem Serenissimus Joannes III. Polo-. 
niarum rez, amplissimis beneficiis ditavit, confir- 
mavit, privilegiis instruxit; idemque fecerunt regič 
principes Constantinus et Jacobus; unde monuchě 
hujus monasterii, memores tantorum beneficiorum, 
hoc wenumentum posuere.“ 

Nad drzwiami cerkwi umieszezone idealne 
wyobrażenie fundatorki Xiežnéj Heleny. W kla- 
sztorze jest mała biblioteczka, złożona z ksia- 
žek dawniejszych. — Z jednej przypadkowo o= 
tworzonej, załączam słów kilka, jako šwia- 
dectwo: že mieszkancy tej lesistej puszezy zwra- 
cali uwagę na sprawy narodu w czasie, gdy o- 
strzegany, przez niebaczność, knował własną 
zgube, — Dziełko między innemi tu przecho- 
wane, zawiera opis rewolucyi Szwedzkićj, i tak 
zaczyna: 

Już nie wieszczbiarzów napuszony duchem : 
Ojezyznie własnćj bliską klęskę wróżę. 
Bardzićj publicznym objaśnion rozruchem, 
Widząc na zgube jéj zamachy duże, 3 
Mam śmiałość przestrzedz, nim mnie kto uprzedzi; 
Wolności wszyscy zazdroszczą sąsiedzi, 
Jednaś z tak wielu wolnych królestw jeszcze, 
Ledwie że można mówić jesteś wolna, 

Bo tego w słowach tysiącznych niezmieszeze; 
Jak jest niezgodna twoja rada wspólna 

W zysku swych fortun, pilnujac prywaty, 
Nie może ustrzedz twćj wolności straty. | 
Zaczem póki masz wolne w radach zdanie, 
Pókjš swobodna ojczyzno kochana: | 
Niewczas, gdy rady i sił ci nie stanie, 
Rozmyślać zaczniesz w sidłach uwikłana. 
Łatwićj przed czasem dać radę w frasunku, 
Niż będąc w zgubie myśleć o ratunku, 
Synowskieć serce, matko mówi tobie, 
Ojczyzno miła, zostająca w trwodze, 

Pomyśl w pokóju o dalszym sposobie, 

' Na którćj będzie wolność twoja drodze, 
Uczyń porządek w domu w pogotowiu, , 
Prędzćj z choroby umocnisz się w zdrowiu. 


i t d. 
L. K. 


5 Šsumpeya Sejmu Gredzinskie- 
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 
zaczetego Anno Domini 1719, 

(Ciag dalszy.) 


Pan Obožny Koron. simileter inferebat. na 
JPana Podskarbiego Koń, že będąc naznaczo« 
nym do kalkulacyi Skarbu Kor. wiele sig przej- 
rzał w rachunkach, i dosyć postrzegł manka- 
mentów, do projektów czytania ; zgadzał się, 
aby iść cum reparatorio w górę, Ale oraz pre- 
tendował, aby i o władzy Hetmańskićj był u- 
mówiony, Podskarbstwo Lit, na fundamencie 


k 


prawa pospolitego godzi się podać, takže pro- 
jekt do Trybunału skarbowego utriusq. gentis, 
aby był uformowany. JP. Chorąży Kijowski 
przymawiając się do projektu, odezwał sie 
z tém, że non movebo gressum na górę, póki 
o władzy Hetmańskićj nie będzie czytano. Skarb 
Lit., podawał pro vacante, żaląc się super de- 
pactationes, že na Komorze Pińskićj żelaza i 
materialia pozabierano, do Skarbu importowano 
2) m. talarów bitych, a kwitowego altero tan- 
to zbierą, intraty roczne mają. Rekawiczne le- 
dwo nie drugie tyle kosztuje. Intulit compati- 
bilitatem urzędów Grodzkich, aby się nie mie- 
ścili między krzesła Senatorskie, dopieroż Pod- 
komorzowie, aby nie trzymali Starostw ejusdem 
terrae, albo raczéj castri. Promowował, aby 
Metropolita gaudeat jure suo, zasiadając mię- 
dzy Senatorami, jako względem tego antiquitus 
niesie Konstytucya, i prosił, aby ten punkt był 
konotowany ad mentem Województwa. jego, ne- 
gabat super illationem JPana Posła Bracławskie- 
go, aby mieli wdzierać się w ich granice, któ- 
re tak possident, jako ich circumseripeya niesie, 
na ostatek c ij commissionem super hoc. 
Poseł Połocki intulit injuriam z Województw 
Xięstwa Zmudzkiego, Połockiego i Witebskie- 
go, że mieli gratiam ab antecessoribus regibus 
eligendi sobie Wojewodów non sine dependen- 
tia approbationis serenissimorum, Teraz zaś ta 
praxis upadła, nie tylko, że hoc instituto kupi- 
ło Województwo kilka wsi pro honore Woje- 
wody swego Połockiego, dla wygody jego, a 
gdy to poszło in abusum JP. Podskarbi Lit. 
permodum juris caduci kazał to odebrać na skarb 
Lit., i zajechać, i dotąd je trzyma, nie słucha- 
jąc żadnych Konstytucyj, które mu praesentan- 
tur. Zaczóm ex stalo suo podał pro vacanti to 
subselium jego, oraz prosił JPana Marszałka, 
aby o tym punkcie pamiętał. si 
Zaszła potem rekwizycya JPana Marszałka, 
že JP. Wojewoda Ruski žyczy sobie propone- 
re desideria swoje w Izbie poselskićj, więc JP. 
Marszałek exposuit, i na to wyszła zgoda, nim 
jednak nadszedł wspomniony JP. Wojewoda, 


Zabrał głos JP. Starosta Bełski, który się, 


przymawiał do wspomnionej in antecesso mate“ 
ryi, mówiąc pro et contra. Ale gdy przyszło 
v Moskiewskiéj exorbitancyi, namienił, że swo- 
im stęplem pieniężnym dał nomenklaturę impe- 
Tator russorum, a fu u nas dwojaka jest Ruś, 
bista i czarna; wiecby podobno tak sobie chciał 
F KM inc jako Elektor Brandeburgski, že sie ty- 
obis i Rex Prussiae, któryby chciał. całe Prusy 
pi: inhaereditare, o co był fremitus Reiplcae, 
Sia OBOD „Zaś nie swój namienil circa prae- 
pe la osobiwie ad confinia adjacentia extraneis, 
+ 7 bi tota cj ké 1 opatrzyć, singulariter zale- 
= ibi * dk tóra jest antemurale 
od ściany Tureckićj, propenendo jéj secntitatem 
et provissionem, oraz cavendo, aby strzeż Bože 


in defectu jéj nie pomaglono i redzćj z Chocimia, 
ile w bliskości zasię, D ja dečku da | 
w ten sposób similia: tenata ; wymienił tež, 


że w tej sytuacyi ma swoje dobra i w tém prze- 
strzegat . drugich 


2 
a 


życząc, aby znieśli fanowa 
i usui caedit chyba JJ. PP. 
; których tenentur do wypra- 
jjacają, albo Oficerom rekwi- 
pártycypuja, a Rzeczypltéj 
przysługi, więc pro medio 
x ta łanowa piechota do fortec 
była in partem ludzi tam zostają- 
dm inni z łanów swoich prowidowa= 
d secuřitatem internam et externam žy- 
czył IWacyi do Cesarza i Cara Jmciow, pero- 
rando et pro domo sua wspomniał także inte- 
res JJ. PP. Lubomierskich, że zostaje in nexu 
sanguinis; czynił též inwektywę na Zydów, że 
sobie wiele pozwalają, raty alias sejmiki skła- 
dają, na które zjechawszy się wielkie summy 


importują, naznaczają, składając na uboższych, 
a potem minus quantum do skarbów importuja, 
o czém lepiéj wie Trybunał Radoms 
nił i to, że gdy wydają córki za 
pięćdziesiąt tysięcy deklarują, u pos 
dów pożyczając pieniędzy, onych 
przez co swoich niszczą, miasta i w 
przywodzą, przez swoje sztuczne ad eye, 
zaczém czego godni sa, sacius i podobno lepiéj- 
by ich wygnać z Polski. Pogłówne na nich 
założono, ale i temu nos satisfac'unt, unikając 
wszelkiemi fortelami, chyba, że coś wnoszą re- 
liguum, W yderkafami rekawicznemi tamuja as- 
sygnacye, 

Przy konkluzyi i mowy JPana Starosty na- 
szedł JW. JP. Wojewoda Ruski i oczekiwał 
skonkludowania głosu jego; potóm gdy mu da- 
no głos, zaczął w tćj materyi: e 

„Exprimo cordolium swoje i brata mego i- 
mieniem, oraz infortunium ažardowania dobr $. 
p. nieboszczyka Kasztelana Krakowskiego, ojca 
swego, na potrzebę publiczną, dła wygody jej, 
gdyż na kilkakroć sto tysięcy na sustentament 
wojska po fortecach in fidem publicam, nie tyl- 
ko za panowania ś.p. Jana HII., ale též za te- 
ražniejszego łożył, 1 wywodził pro documento 
świadków, etiam veteranos milites, wielu Jmciów 
superstites, że diligendo usq. ad mortem patri- 
am nie żałował fortuny swojéj własnćj com- 
patimini sorti meae raczcie znajść modum, że 
takiego Hetmana synowie in tanta egestate nie 
byli. Ja' zaś nie tylko pro domo mea orator 
stawam, ale též Lubomierskich, Potockich, któ- 
rych interessa zalecam ; a lubo na uspokoje- 
nie interessu naszego wydane były assygnacye 
nie tylko in parte, ale i mutuo comertio wyli- 
czyć ; więcbym życzył mieć paratam paecu- 
niam, a możemy cokolwiek ustąpić dla przysłu- 
gi Rzeczypltćj, i pokładam nadzieję w 
możnym JPanu Marszałku, że magno va 


piechotę, „któr 


„= 
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A. zatem upraszał JPana Marszałka © deputa« 


mi wyjedna u caléj poselskiéj i u Jego | obserwowato," we wszystkiém słuch 
K. mem. M., jee: satysfakcya. a , zystkičm słuchało etc. 


teraz kończę textem RzyiManina pewnego: O ci- 
ves imperii si diuturnum vellitis tempus! Reli- 
gionem et justitiam servate, Krzyknęła tandem 
Izba affectando uspokojenia desideriorum. * 

JP. Marszałek odpowiedział, że desideria 
'WW. MM. PP. wdzięcznie et grada, animo przyj- 
mujemy, ile tak godnego Senatora, „którego oj- 
ca: vivit post funera virtus, i deklazował mieć 
in recenti memoria, wniesione desiderium, i że 
to u Jego K, M., P. N. M., promovere non per- 
mitet. 

Po odejściu JPana Wojewody wziął głos 
JP. Jurewicz, zaraz przymawiając się dY skar- 
bu Lit., že tam widział plurimos erores (co též 
postrzegł JP, Obožny Koronny, že tam nie pod- 

isal sie, obawiajac sie, aby reka nie zdretwia- 
a ratione skarbu Koronnego). A do tego ža- 
lił się i narzekał ob depactationes, i że nie my- 
šli tu przyjechać JP. Podskarbi Lit. W., chyba- 
ię per subalternum rachowal, dla czego ży» 
odskarbstwo pro vacanti podać. A 
go bezpieczenstwa, życzył aukcyi 


karbi Nadworny Kor. bronił Sasów 
się temu, że ich nazwano, że są 
exotici milites, którzy zostają pod komendą JPa- 
na Fleminga, a ten jest Indigenat tutejszy i Ko- 
niuszym Lit., do tego i ma tak wiele dóbr, nie 
podobnaby exotice mianować, do tego, że się 
nie interessuje do władzy Hetmańskićj, ale de- 
pendet od komendy Jchmciów. 

Interes Jmciów PP. Lubomierskich promowo- 
wał. Emissarios do Cesarza i Cara Jmci życzył. 
Condolebat perditi temporis Trojana perdidi ami- 
ci diem et non jam diem, ale Haebdomadas per- 
didimus, że dotąd projekta nie skonkludowane, 
a konkluzya zaś dzisiejszego zasiadania tutej- 
szego instat coronidem imponere miejscu temu, a 
do złączenia się z Izba Senatorską properare 
w innych punktach zgadzał Big 

JP. Starosta Zakroczymski wziawszy glos, 
najbardzićj instabat o projekt do władzy Het- 
manskičj, aby był formowany, namienając, że 
im exoticus miles onę praeripit wdzierając się 
do ich dyspozycyi, a nawet allegavit, że sły- 
szał u JPana Hetmana Lit. o Ordynansie JPana 
Fleminga, gdzie jest per expressum, aby wojsko 
Lit. od jego dependat komendy, jego Oficerów 
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ca, z téj Izby do JPana Hetmana Lit., aby 
chciał producere ten ordynans pro informatione, 
ale gdy na to nie było zgody stitit activitatem 
nie pozwalając na zabieranie głosów, przecież 
uproszony = JPanu Referendarzowi Lit., 
który instabat o władzy Hetmańskićj projekt us 
twierdzajac Jmciów in sua functione, i przytém 
do innych punktów przymawiając się, wtrącił 
także i swój interes alias inwindykując pensyą 
JPana Marcina Wołowicza, niegdyś MBL 2 
W. X. Lit., względem legacyi do Moskwy, 
aby wypłacona była successoribus, którą dotąd 
apn JP. Podskarbi Lit. laborando cuneta- 
tionibus, i že mu sie. satysfakeya przykrzy znač 
hoc motivo kazal = ANT ges irais 
ską. Interes takže Ichmościów Lubomirskich 
promowował ad effectum, ażeby res in verbis 
conssistat, Desideria Województw, aby się per 
thurnum miešcili ete. 
Znowu JPan Starosta zatamowal activita- 
tem, niepozwalajac na glosy, ažby wprzód de= 
putacya stanęła do JPana Pocieja, Ale gdy 
JP. Podstoli Lit. deklarowal, že sie tylko do 
tej materyi presse miał przymowič, Dany mu 
glos i zaczął w ten sens. 
JP. Podstoli Lit.: Przy dniu dzisiejszym mia- 
ła być zagajona sessya ex relatione deputowa- 
nych do kalkulacyi skarbu koronnego i korrek- 
tury Trybunałów utriusq. gentis 1 do Ducho- 
wieństwa, ale kiedy tu tak wiele materyj wtrą- 
cają, a potrzebniejsze zagłuszają, życzył, aby 
choć jednego projektu dokohosy , internae se= 
curitatis et externa interessa, desideria zaś Wo- 
jewództw, aby się tym snadnićj pomieścić mo= 
gły, i życzył, aby prosić o prolongacyą J. K. 
„ P.N. M., do tygodnia, albo nie ziel dwóch, 
ale repositum pro et contra niezgadzając się, al- 
ligando, że Król Jmć nie pozwoli, chyba zniosł- 
szy się wprzód z Senatem, nad czémby była re- 
mora; i gdy na to nie było zgody, nie było i 
na głosy, ani passive; ruszywszy się tedy z miejsc, 
koncertowali interłocuterio blisko półtory go- 
godziny, iterate zasiadłszy in spem uspokojenia 
sie, animowal JP. Marszałek, ne simus otiosi 
sedendo; nie pomagało jednak to nic, tandem 
prosili o sessyi solwowanie. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Nakładem Ludwika Lewita w Bydgoszczy wyszło i po wszystkich księgarniach 


(w Lesznie i 


Gnieżnie u Ernesta Giinthera) jest do 


nabycia : 


Wskazówka do zarządu gospodarstwa wiejskiego 
G.L. Mordamna z Liszkowa. 


Z niemieckiego. ) 
Gena: m czyli 1 GH. 6 pol. gr. 


Ph 


ti Nakładem i drukiem Ernesta Gůnthera w Lesznie, 


(Redaktor; X, Fr. Wawrowski.) 


